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O d la t już p o p u la rn e  są  p rzy ja z d y  P o lo n ii n iem ieck ie j sp e c ja ln y m  pocią­
giem  zb io row ym , ró w n ież  o rg an iz o w an e  p rzez  „Z godę” , d la  s ta rszy ch  w ie ­
k iem  i zasłużonych  d z ia łaczy  po lon ijnych . P ociąg  ten , p rzy b y w a jący  k aż d o ­
razo w o  w  końcu  lipca , w ita n y  je s t u roczyście  p rzez  p rz e d s taw ic ie li T o w a­
rzy s tw a  „ P o lo n ia” i  w ła d z  m ie jsk ich  w  P oznan iu . R ów nież o d ja zd  —  po 
m iesięcznym  pobycie uczestn ików  u ro d z in  —  je s t u ro czy sty m  ak tem , sy m ­
bolem  w ięz i P o lon ii n iem ieck ie j z P o lską.

T e w szy s tk ie  fo rm y  p rac y  i k o n ta k tó w  z o jczyzną, szczególn ie k u lty w o ­
w an e  p rz e z  Z w iązek  P o laków  „Z goda” w  N iem czech, n a w e t w  tru d n y c h  
1 . ic>49— 1952 i później, p rzy czy n iły  się do  w zro s tu  o rg an iz ac y jn eg o  Z. P . 
„Z g o d a”. P rz y c ią g a ją c  do- te j o rg a n iz a c ji n o w y ch  cz łonków , w  o s ta tn im  o k re ­
sie  tak że  sp o śró d  „now ej P o lo n ii” , s ta ła  się „Z goda” czołow ą i n a jb a rd z ie j 
p rężn ą  o rg an iz ac ją  po lo n ijn ą  w  N RF.

C ZESŁAW  W IECZO RKIEW ICZ

E K S T E R M IN A C JA  L U D N O ŚC I P O L S K IE J W  P O W IE C IE  CHEŁM NO  
N A D  W IS Ł Ą  W  1939 RO K U

O bszar w o jew ó d z tw a  pom orsk iego  b y ł w  p ie rw szych  m iesiącach  w o jn y  
1939 r. te re n em  najw ięk szeg o  n a s ile n ia  a k c ji w yn iszczen ia  po lsk iej ludnośc i 
cy w iln e j. G łów ny  u d z ia ł w  te j a k c ji  b ra l i  zam ieszk a li ta m  od  d a w n a  N iem ­
cy. S tan o w ili oni 10°/o ogólnej liczby  m ieszkańców  w o jew ó d z tw a. Z iem ia 
che łm ińska , w  k tó re j N iem cy o s ied lili się  w  w iększe j liczb ie ju ż  w  X III w ., 
a n a s tę p n ie  g łów n ie  w  o k res ie  ko lon izac ji f ry d e ry c ja ń s k ie j1, s ta n o w iła  d la  
m n ie jszości n iem ieck ie j w  o k resie  dw udziesto lec ia  m ięd zy w o jen n eg o  te re n  
n iczym  n iezak łóconego’ d o b ro b y tu . P o w ia t che łm ińsk i, p rz e ję ty  p rzez  P o l­
skę n a  p o d staw ie  t r a k ta tu  w ersalskiego- dn . 22 I 1920 r ., zachow ał sw ój d o ­
tychczasow y  zasięg  i podział ad m in is tra cy jn y . G ran iczy ł p rzez  W isłę z  po ­
w ia ta m i św ieck im  i bydgosk im  (58 km ), poza tym  z pow. g rudziądzk im , w ą ­
b rzesk im  i to ru ń sk im  (130 km). S k ład a ł się  w ów czas z m ia s ta  C he łm na , 85 
gm in  w ie jsk ic h  i 60 obszarów  dw orsk ich . A czko lw iek  w  p ie rw szy ch  la ta c h  po 
ob jęciu  Pom orza, p rzez P o lskę k ilk a  ty s ięcy  N iem ców  opuśc iło  te n  pow ia t 
(do dn. 10 I 1922 r. n a  rzecz N iem iec opto-wało 3690 o-sób)a, ludność n iem iecka 
s tan o w iła  tam  n a d a l dość w ysok i o d se tek  ogó łu  m ieszkańców . W edług  po­
w szechnego  sp isu  ludnośc i z dn. 9 X II  1931 r ., liczba m ieszkańców  po w ia tu  
w y n o siła  52 765, w  ty m  44 700 z język iem  o jczystym  po lsk im  (84,9°/o) i 7975 
z języ k iem  n iem ieck im  (15,1°/<I). S tan  p o siad an ia  z iem i p rze d s ta w ia ł się  d la  
N iem ców  n a d e r  ko rzy stn ie . Podczas g d y  w łasność n iem ieck a  w  całym  w oj. 
pom orsk im  sta n o w iła  22"/o ogólnej pow ierzchn i w o jew ó d z tw a , w  pow iecie 
che łm ińsk im  o d se tek  ten  wyno-si-ł aż 40°/o ogó lne j p ow ierzchn i p o w ia tu , czyli

1 Por. Z. K a c z m a r c z y k ,  Kolonizacja niem iecka na wschód od Odry. 
Poznań 1945, ss. 110, 111, 149—171, 16®—.1,68, 177—179, 205—211, 2.13—227.

2 J. D z i e d z i c ,  P.  O s s o w s k i ,  Powiat i m iasto Chełmno (monografia 
krajoznawcza). Chełmno 1:923, ss. 112;—113.
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że na jednego  N iem ca p rzy p a d a ło  tam  przeszło  d w a ra z y  w ięcej z iem i n iż  n a  
jednego  P o lak a . W  ogó lnym  o bszarze  p o w ia tu , w ynoszącym  72 659 h a , w  r ę ­
kach  n iem ieck ich  pozo staw ało  16 363 ha (22,5%) ob szaru  g m in  w ie jsk ic h  
i 12 604 ha (17 ,4°/o) obszarów  dw orsk ich . Ł ączn ie  z w łasn o śc ią  w  m ieście 
C hełm nie  w  p o siad an iu  n iem ieck im  by ło  28 £82 h a  (39,9°/o ogó lne j pow ierzchn i 
pow iatu). Z p u n k tu  w id zen ia  s to su n k u  w łasn o śc i n iem ieck ie j d o  ogó lne j po­
w ierzchn i, p o w ia t te n  za jm o w ał trzec ie  m ie jsce  w  w o j. pom orsk im  po pow iecie 
sępoleńsk im  (53,24/o) i g ru d ziąd zk im  (41,l°/o), a pod w zg lędem  ilości obszarów  
dw orsk ich  (23°/») m ie jsce  p ie rw s z e 3. B io rąc pod u w ag ę  fak t, że w ysoczyzna 
C he łm ińska  (pow iaty : g ru d z iąd zk i, ch e łm iń sk i i pó łnocna część to ruńsk iego ) 
posiada doskonałe  g leb y  i że n iem ieck ie  o b sz ary  d w o rsk ie  b y ły  p rze w a żn ie  po ­
łożone w  je j n a jb a rd z ie j u ro d za jn y ch  oko licach , ju ż  na te j p o d staw ie  m ożna 
stw ie rdz ić , że ludność  n iem ieck a  po w ia tu  che łm ińsk iego  (podobnie z re sz tą  
jak  i in n y ch  pow iatów  w o j. pom orskiego) b y ła  b a rd z o  zam ożna. Z re sz tą  n ie  
ty lk o  w łasność z iem ska  s ta n o w iła  p o d staw ę  w ysok ie j s to p y  życiow ej n ie ­
m ieck iej m niejszości. W  jej rę k a c h  z n a jd o w a ła  się ta k że  w iększość p rze d ­
s ię b io rstw  spółdzie lczych. N a ogólną liczbę 35 sp ó łd z ie ln i pow. chełm ińsk iego ,
22 (62,8°/o) zn a jd o w a ły  się  w  rę k a c h  n iem ieck ich . Np. z 10 spó łdz ie ln i m le ­
czarsk ich , ty lk o  trz y  b y ły  polskie, a 7 n iem ieck ich . B ardz ie j k o rzy s tn ie  
dla P o lsk i p rze d staw ia ła  się liczba n iem ieck ich  p rzed sięb io rs tw  h an d lo w y ch
i p rzem ysłow ych , b y ło  ich  bow iem  68, czy li 25,8%> liczby  o g ó ln e j4.

W szyscy N iem cy pow. che łm ińsk iego  s ta n o w ili b a rd z o  z w a rtą  g ru p ę  n a ­
rodow ościow ą. Ju ż  w  p ie rw szy ch  la ta c h  po I w o jn ie  św ia to w ej z rzeszy li się 
w  licznych  o rg an iz ac jac h  gospodarczych  i k u ltu ra ln y c h . Z czasem  o rg a n iz a ­
cje te  n a b ra ły  c h a ra k te ru  p o lity c z n e g o 5. N a te re n ie  pow. che łm ińsk iego  
d z ia ła ły  m. in. n as tę p u ją c e  organiziacje: Jungdeutsche Partei,  k tó re j g łów nym  
o rg an iz a to re m  b y ł H ans G audę z C hełm na, a k ie ro w n ik iem  w łaśc ic ie l m a ­
ją tk u  z B łac h ty  —  F id le r; Deutsche Verein igung  (o rg an iza to r —  K u h n e r t 
z Bydgoszczy, k ie ro w n ik  —  B len k le , ro ln ik  z  B rzozow a); L andbu nd  W eichsel-  
gau  (skup iał oko to  700 członków ), k ie ro w n ik iem  b y ł w łaśc ic ie l fa b ry k i Una-  
m el  z  U n isław ia  —  H en a tsch ; B randschaden-U nterst i i tzungsverein  liczy ł około

3 A. W r  z o is e k, S tan  posiadania ziem i na Pomorzu i w  północnej części 
Poznańskiego według narodowości. W ydawnictwa In sty tu tu  Bałtyckiego (nadbitka 
bez daty  i m iejsca w ydania), ss. 6, 9, 10, 15 i 17.

4 A. W r z o s e k ,  S. Z w i e r z a ,  Żyw ioł obcy w  życiu  gospodarczym Pomorza. 
W ydawnictwa In sty tu tu  Bałtyckiego, zieszyt 2, G dynia—Toruń 1937, ss. 4 ,11 ,14 ,1'7.

5 Rodzaje i działalność organizacji niem ieckich w  -Polsce m iędzywojennej 
por.: T. B i e r s c h e n k ,  Die deutsche Volksgruppe in  Polen 1934—1939. W urzburg 
1954, ss. 24—6‘5; R. W. S t a n i e w i c z ,  M niejszość niemiecka w  Polsce — V  Ko­
lum na Hitlera? „Przegląd Zachodni” n r  2/1959; F. H. G e n t z e n ,  Die Legende 
vom  „Bromberger B lutsonntag” und die deutsche fiin fte  Kolonne in  Polen. W: 
Septem ber 1939, hrsg. von Prof. Dr. Basil Spiru. Berlin 1959, ss. 41—82; M. W o j ­
c i e c h o w s k i ,  M niejszość niemiecka w  w ojew ództw ie pom orskim  a III  Rzesza  
w  latach 1936—1939. „Zapiski H istoryczne” t. XXVI, zeszyt 2/1961, ss. 45—55.
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600 członków  (jednym  z a k ty w n y c h  cz łonków  b y ł A lb re c h t v o n  A lvensleben  
z O strom ecka); Deutsche V olksbank  B rom berg  z  oddziałem  w  C hełm nie. Ze­
b ra n ia  członków  m ia ły  w  o s ta tn ic h  la ta c h  p rzed  w o jn ą  p ra w ie  zaw sze ch a­
r a k te r  po lityczny . W  ra m a c h  Jungdeutsche Parte i  p row adzono  ta jn e  szkole­
nie w o jsk o w e m łodzieży  n iem ieck ie j. Z szeregu  je j cz łonków  w y szed ł póź­
n ie jszy  k o m e n d a n t zb rodn icze j o rg an izac ji Selbs tsch u tz  n a  m iasto  C hełm no
—  H an s H u th  o ra z  jego1 zastęp ca  —  E rw in  R agoss. P o d o b n ą  dzia ła lność  ro z ­
w ija ły  in n e  o rg an iz ac je , p rzy  czym  ich  członkow ie w s tą p ili później do S elbs t­
schutzu.  N p. k ie ro w n ik  o rg an izac ji Deutsche Vereinigung,  B lenk le , zosta ł 
cz łonk iem  r a d y  Selbstschutzu ,  k tó ra  d ec y d o w ała  o  życiu  a re sz to w an y ch  
w  p ie rw szy ch  m iesiącach  o k u p a c ji P o laków . M ożna b y  tu  p rzy toczyć bardzo  
w iele  n az w isk  cz łonków  o rg a n iz a c ji n iem ieck ich  d z ia ła ją cy ch  n a  te re n ie  po ­
w ia tu  w  o k res ie  m ięd zy w o jen n y m , k tó r z y . w s tą p ili do> S elbstschutzu  i b ra li 
u d z ia ł w  zag ładzie  m ie jscow ej ludnośc i p o lsk ie j. W ielu  N iem ców  po  odbyciu  
tym czasow ego p rzeszk o len ia  w ojskow ego , p row adzonego  w  ra m a c h  d z ia ła l­
ności w y że j w y m ien io n y ch  o rg an iz ac ji, w y jeżd ża ło  —- począw szy od w io sn y  
1939 r . —  do' G d ań sk a  a s ta m tą d  do R zeszy. W e w rz e śn iu  1939 r. n ie k tó rzy  
z n ich  w ró c ili w  m u n d u ra c h  S S 6.

W  ok resie  pop rzedzającym  n a p a d  n a  P o lsk ę  N iem cy  pow . che łm ińsk iego  
p rzy g o to w y w ali się do in sp iro w an e j w  R zeszy  ak c ji ek s te rm in a c y jn e j w  s to ­
su n k u  d o  P o lak ó w  \  D ow ódca S elbstschutzu  n a  o k ręg  G d ań sk -P ru sy -Z ac h o - 
dnie, p ie rw sz y  a d iu ta n t H im m le ra  —  L u d o lf von  A lv en s leb e n  p rzy jeżd ża ł do 
P o lsk i w  r. 1938 i  w io sn ą  1939 r. W idziano  go w ów czas n a  te re n ie  pow. ch e ł­
m ińsk iego , p rzede  w szy s tk im  je d n ak  w  S ław kow ie (pow. to ru ń sk i) , gdzie z a ­
trz y m y w a ł się  u  w łaśc ic ie la  m a ją tk u  —  von  K riesa , teścia  A lb rec h ta  v. A l- 
v en s leb e n a  z O strom ecka. P o lacy  z a tru d n ie n i w  m a ją tk u  O strom ecko  s tw ie r ­
dzili, że L u d o lf  a i  A lb rec h ta  łączy ły  w ięz y  p rzy ja źn i i że obaj po lityczn ie  
ściśle w sp ó łp raco w a li z  K riesem  i  jeg o  synam i. R odzina  K riesów  m ia ła  już  
w ów czas o p in ię  fan a ty cz n y ch  N iem ców . W  k w ie tn iu  1939 r . A lb re c h t w ra z  
z sy n am i K rie sa  w y je c h a ł do G d ań sk a , a w  p ie rw szych  d n ia ch  w rz eśn ia  
w ró c ił w  m u n d u rz e  SS  raz em  z  o ddzia łam i W ehrm achtu  d o  O s tro m e c k a 8. 
M ieszkańcy  ró żn y ch  m iejscow ości p o w ia tu  m ów ią w  sw ych  zezn an iach  o  zn a­
cznej in te n sy f ik a c ji d z ia ła ln o śc i p o litycznej N iem ców  n a  ta m ty m  te re n ie  
w  m iesiącach  p o p rzed zający ch  w y b u ch  w o jn y . I  ta k  np. b y ły  w ó jt D ąb ro w y  
C h e łm iń sk ie j, Józef T a ta re k , ośw iadczy ł, że N iem cy zam ieszk u jący  tę  w ieś 
(w SO"/!)) o d b y w ali od 1938 r. u d erza jąco  częste z e b ra n ia  u  w łaśc ic ie li 600-m or-

6 Cyt. z m ateriałów  zebranych przez członków Komisji Historycznej ZBoWiD 
w Chełmnie.

7 J. S k o r z y  ń s k  i, Selbstschutz ■— V  Kolumna. „Biuletyn Głównej Kom isji 
B adania Zbrodni H itlerow skich w  Polsce” t. X/li958, ss. 5—41.

8 Szczegóły dotyczące przedwojennej, zakonspirowanej działalności Ludolfa 
v. A lvenslebena w  Polsce — por. J. S k o r z y ń s k i ,  jw., ss. 28—31 oraz p ro ­
tokół zeznań A. Witkowskiego w  archiw um  IZ pod sygn. Dok. III—'130.
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gow ego g o sp o d arstw a n azw isk iem  D u w e 9. W  U n is ła w iu  z e b ran ia  ta k ie  m ia ły  
m ie jsce u  w łaśc ic ie la  fa b ry k i m iodu  Unamel  —  H en a tsch a . W  K lam ra ch  
N iem cy g ro m ad z ili się u  go sp o d arzy  nazw isk iem  W edel i S tre h la u , w  M a- 
łem  C zystem  u  o b e rż y s ty  M a n n h o ld ta  i  g o sp o d a rza  K inzle . W  1939 r. zach o ­
w an ie  N iem ców  było- w yzy w ające . M łodzież w y stę p o w a ła  n a  z e b ran ia ch  
W m u n d u ra c h  S A  la.

C hociaż P o lac y  n ie  ta ili sw ego n iep o k o ju  z pow odu o ży w ie n ia  p o lity czn e­
go N iem ców , n ie  doszło do  an ty n iem ieck ich  w y stą p ień . N ie p o g o rszy ły  się 
też p ry w a tn e  i są sied zk ie  s to su n k i m ięd zy  P o lak a m i a N iem cam i. T ym  b a r ­
dziej z a sk a k u jąc a  b y ła  p o staw a m ie jscow ych  N iem ców  w obec P o laków  po 
w k roczen iu  w o jsk  n iem ieck ich  do- P o lsk i. W ie lu  z n ic h  w s tą p iło  w k ró tc e  do 
o rg an izac ji Selbstschutz ,  k tó re j celem  b y ło  w  p ra k ty c e  w yn iszczen ie  P o la ­
ków , zw łaszcza in te lig en c ji. O gólną c h a ra k te ry s ty k ę  d z ia ła lnośc i te j. o rg a n i­
zacji m ożna zna leźć  w  a r ty k u le  J. Skorzyńskiego- p t. S elbstschutz  —  V  ko­
lumna  o ra z  w  o p raco w an iu  M. B ro sza ta  pt. Nationalsozialistisclie Polenpoli-

1939— 1945 u . Z aró w n o  n a  p o d staw ie  t.ych op raco w ań , ja k  i b a d a ń  p rzez  
n as  p rzep ro w ad zo n y ch , trze b a  stw ie rdz ić , że w iększość członków  Selbstschu­
tzu  b ra ła  czy n n y  u d z ia ł w  ak c ji zag ład y  p o lsk ie j lu d n o śc i P om orza.

W  C hełm n ie  w ie lu  m ie jscow ych  V olksdeu tschów  w s tą p iło  do  Selbs tsch u ­
tzu  i zad z iw ia jąco  sp ra w n ie  p rzep ro w ad z iło  ak c ję  a re sz to w a n ia  P o laków . 
D zia ła lność S elbstschutzu  che łm ińsk iego  p rze d s taw ił d o k ła d n ie  je d e n  z jego  
członków  —  O tto  B unn , p rzec iw k o  k tó re m u  w  1947 r. toczy ł się  p roces p rzed  
S ądem  O kręgow ym  w  T o ru n iu . W edług  od tw o rzo n eg o  p rzez  n iego  sch em atu  
o rgan izacy jnego , k o m en d an tem  Selbstschutzu  n a  te re n ie  m ia s ta  C h e łm n a by ł 
H ans H u th , je g o  zastęp cą  —  E rw in  R agoss. K o m en d an to w i p o d leg ała  tzw . 
ra d a  Selbstschutzu  (Skład: R agoss, G audę , K o h n e rt, E va, R e ite r, B riin n in g , 
H em pel, H ah n , W erw itzke) tzw . k o m en d a  tra n sp o r to w a  (F e ind t, S tro b e l, 
K iinzle, Ragoss, H u th , Reiss), tzw . g ru p a  w y k o n aw cza , R ollkom ando  (Reiss, 
Ragoss, H u th , F e in d t, R aabe , P io tro w sk i, F u n k , P o h l, P o h lm an n , H ans K unz, 
F ritz  K unz, W olke, C zerw ińsk i, W endel, W edel, G u sta v  L e i tre ite r ,  W a lte r  
L e itre ite r , F e ld t, O rlikow sk i, Ross) o ra z  w a rto w n ia  (W illi B ey er, K u r t  B eyer, 
E rich  B eyer, O tto  B u n n , W a lte r  B unn , S te ffen , D re w n er, O rlikow sk i, H u th , 
L e i tre ite r , R h e in b e rg e r, R eiss, A lte n d o rf  G eorg , A lte n d o rf  T heodor, S chw ich - 
ten b erg , S eidel, S chbnrock , W ittek , Ju n g n ic k e l, K alw eit). W edług  in fo rm ac ji

9 Tenże D uw ę widoczny -jest na zdjęciu zatytułow anym  Selbstschutz vor einem  
Einsatz — p a trz  J. S k o r z y ń s k i ,  jw., ss. 29-—3:0 i 33.

10 W edług zeznań świadków: P. Pałaszewskiego, S. Szymańskiego, J. Tatarka. 
Protokoły w arch. IZ pod sygn. Dok. III—130.

11 J. S k o r z y ń s k i ,  jw., ss. ,5—56; M. B r o s z a t ,  Nationalso ziali stis che 
Polenpolitik 1939—1945. S tu ttg a rt 1961, ss. 44—45 i 60—£2. Działalność w  innych 
Powiatach woj. pomorskiego por. B. B o j a r s k a ,  Zbrodnie Selbstschutzu  w Ł o­
bżenicy. „Przegląd Zachodni” n r  5/1963, ss. 140—154 oraz B. B o j a r s k a ,  Obozy 
zniszczenia na terenie pow iatu sępoleńskiego w  pierw szych miesiącach okupacji 
hitlerowskiej. „Przegląd Zachodni” n r  1/1965, ss. 123-—134.
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O tto B u n n a , ra d a  Sełbstschutzu  d ecy d o w ała  o  are sz to w an iu  i  ro zs trze lan iu  
P o laków . G ru p a  w y k o n aw cza  (Rollkommando)  za jm o w a ła  się  tran sp o rte m  
a re sz to w an y ch  n a  m ie jsce  s trac en ia . C złonkow ie w a r to w n i p rzep ro w ad zali 
a re sz to w a n ia  i s trze g li uw ięzionych . C a ła  o rg an iz ac ja  b y ła  p o d p orządkow ana 
S S -O bers tu rm ban nfu hrerow i  n azw isk iem  M undhenke . O skarżony  B unn  ze ­
znał, że p e łn ił w  b iu rz e  tego osta tn iego ' fu n k c je  te le fo n is ty . K u  sw em u  zd u ­
m ien iu  zn a laz ł tam  w  ak tac h  a re sz to w an y ch  osób w y ro k i śm ierc i pod p isan e  
p rzez  H u th a , R agossa , K o h n e r ta  i B riin n in g a  n a  30 o b y w a te li m ia s ta  i po ­
w ia tu , m. in. Józefa  D rapczyńsk iego , M am ela, W ildenhe ina , K om osińskiego, 
B olta , L am p arczy k a , proboszcza z C he łm na —  ks. d z iek an a  Ż yndę, p robosz­
cza z M ałego C zystego  —  ks. D rążkow sk iego , M alinow skiego , C eglarsk iego , 
K ęsika , S tęp ien ia , T araso w a , M u c h o w sk ieg o 12. N azw iska 80 aresz to w an y ch  
zo s ta ły  odno tow ane  w  w y k az ie  a k t sp raw  k a rn y c h  z n a jd u ją cy c h  się z  tego 
czasu  w  b. S ądzie G rodzk im  (A m tsger ich t) w  C hełm nie. Z a k t w y n ik a , że 
a re sz to w an ie  80 osób p rzep ro w ad zo n o  w e  w rz eśn iu  i p aźd ziern ik u  1939 r. 
W  ru b ry c e  w y k azu  „p rzed m io t s p ra w y ” z n a jd u je  się p rz y  n ie m a l w szy stk ich  
nazw iskach  a d n o tac ja  „w rogie u sposob ien ie  w obec N iem ców ” 13. Do „w rogich  
e lem en tó w ” za licza li N iem cy —  ja k  pow szechnie w iad o m o  —  p rzede  w szy s t­
k im  in te lig e n c ję  o raz  p rzed staw ic ie li k la s  posiadających , a tak że  —  bez 
w zg lęd u  n a  p rzyna leżność  k la so w ą —  członków  P o lsk iego  Z w iązku  Z achod­
niego. A re sz to w a n y ch  z C he łm na i okolicy  p rze trz y m y w an o  p ew ien  czas 
w  kościele  garn izonow ym  w  C hełm nie , n a s tę p n ie  w  b u d y n k u  d zisie jsze j szko­
ły  podstaw ow ej n r  2 o ra z  w  b u d y n k u  sądu .

W e w sia ch  are sz to w an o  g łów n ie  ro ln ik ó w . N iek tó ry ch  z n ic h  d o p ro w a­
dzano do C hełm na, innych  do poszczególnych m iejsc zbo rnych , ja k  np. do 
by łego  p o s te ru n k u  po lic ji p ań s tw o w ej w  D orposzu  S zlacheckim , czy do p a ­
łacu  A lvenslebena  w  P łu to w ie . A k cja  are sz to w an ia  —  ja k  p rzy zn a ł B u n n  —  
zo sta ła  w  o d p ow iedn im  czasie p rzy g o to w an a . N ieliczni ty lk o  w ró c ili z a re sz tu  
do  dom u. W iększość zam ordow ano  albo  w y w iez io n o  n a jp ie rw  do obozu 
w  T o ru n iu , n a s tę p n ie  do obozów  k o n ce n trac y jn y ch  w  Rzeszy. E d w ard  L isew ­
ski, n au czy c ie l z  D u b ie ln a , a re sz to w a n y  p rzez m ie jscow ych  N iem ców  w  dn.
2 X I 1939 r. i w ięz io n y  w  C he łm n ie  do  po łow y g ru d n ia , ośw iadczy ł, że zo-

la Z ak t procesu przeciwko Otto Bunnowi w archiw um  Sądu Powiatowego 
w  Toruniu, sygn. II K 162/47. W toku zeznań Bunn oświadczył, że w  b iu rku  
M undhenkego (którego określił jako kom endanta i zarządcę miasta', posiadającego 
w ładzę m. in. nad  Selbstschutzem ) znalazł biżuterię, pieniądze i inne wartościowe 
przedm ioty odebrane skazanym Polakom. Bunn przyznał dalej, że b ra ł udział 
w rabow aniu Polaków  podczas rew izji przeprow adzanych nie tylko w okresie 
działalności Sełbstschutzu, ale i później. K rótko przed rozwiązaniem Selbst- 
schutzu  M undhenke, kom endant (Huth) i  k ilku  innych członków Sełbstschutzu  
w targnęli do jednego z kościołów (prawdopodobnie do fary) i zrabowali stam tąd 
siedem złotych i srebrnych kielichów'. K ielichy te znajdowały się przez pewien 
czas w biurze Mundhenkego, a potem — jak  tw ierdzi Bunn — zniknęły bez śladu.

is w ykaz znajduje się w  archiw um  Głównej Komisji Badania Zbrodni H itle­
rowskich w  Polsce pod sygn. 417 z.
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sta ł s ta m tą d  raizem z in n y m i w y w iez io n y  n a jp ie rw  do fo r tu  Friedrich der  
Grosse w  T o ru n iu , a n as tęp n ie  do obozu w  S tu tth o f , z  k o le i do  G usen  i in ­
nych obozów  k o n c e n tra c y jn y c h  w  R z e sz y u.

P rzech o d zim y  te ra z  do> o p isu  p rzeb ieg u  sam ej ak c ji e k s te rm in a cy jn e j na 
te re n ie  pow. chełm ińsk iego . P o d staw ą  naszego  o p rac o w a n ia  są w  ty m  za ­
k resie  w ym ien ione w y że j a k ta  p ro ce su  p rzec iw k o  O tto  B unnow i, a k ta  p ro ­
cesu przeciw ko' n a m ies tn ik o w i i gaule iterow i  o k ręg u  G d a ń sk -P ru sy  Z achod­
nie, A lb erto w i F o rs te ro w i, in fo rm ac je  z a w a rte  w  an k iec ie  o m ie jscach  egze­
k u cji i g ro b ach  m asow ych  w  w oj. bydgosk im  sporządzonej p rzez  G łów ną 
Kom isję B a d an ia  Z b ro d n i H itle ro w sk ich  w  Polsce , m a te r ia ły  z n a jd u ją c e  się 
W ko m is ji historycznej Z arzą d u  O ddzia łu  P o w ia to w eg o  ZBoW iD  w  C hełm nie  
o ra z m a te r ia ły  ze b ran e  podczas b a d a ń  p rzep ro w ad zo n y ch  n a  te re n ie  p o w ia tu  
che łm ińsk iego  przez p rac o w n ik a  In s ty tu tu  Z achodn iego  w  s ie rp n iu  1964 r.

N ajw iększym  m ie jscem  egzekucji by ł la s  R yb ien iec  ko to  w si K lam ry , d r u ­
gim  co do  w ielkości —  tzw . p ia sk o w n ia  n a  p o g ran iczu  w si D orposz S z la ­
checki i M ałe C zyste , trzec im  —  las pod  P łu to w e m  n ie d a le k o  d ro g i do 
Szym  borna. P o lacy  g inę li tak że  w  w ie lu  in n y c h  m ie jscow ościach  pow ia tu , 
k tó re  w y m ien im y  w  dalszej części op racow an ia .

E gzekucje  trw a ły  od  w rz eśn ia  do g ru d n ia  1939 r. W e w rz eśn iu  m ia ły  one 
c h a ra k te r  b a rd z ie j d o ra ź n y  n iż  w  n a s tę p n y c h  m iesiącach . W ów czas m o rd o ­
w ano skazańców  bezpośrednio ' po w y p ro w a d ze n iu  z dom u, n ie je d n o k ro tn ie  
n aw e t w  m ieszkan iu . M ordu  d o k o n y w ali g es tap o w cy  p rz y  w sp ó łu d z ia le  m ie j­
scow ych N iem ców , k tó rz y  w sk az y w a li im  poszczególne osoby. T a k  by ło  
W m iejscow ości R obakow o, P ap a rz y n , G orzuchow o, W abcz,

W  R ybieńcu , n a jw ięk sz y m  m ie jscu  egzekucji, g in ę li m ieszk ań cy  oko licz­
nych  w iosek  oraz, ci w szyscy , k tó ry ch  w ięz iono  p ew ie n  czas w  C he łm n ie ; ci 
o s ta tn i pochodzili z a ró w n o  z C hełm na, ja k  i in n y c h  m iejscow ości, ta k ż e  spoza 
pow iatu . U w ięzionych  w  C h e łm n ie  —  ja k  zezn a je  O tto  B u n n  —  w yw ożono  na 
m iejsce s tra c e n ia  w  sam ochodach , a  w  n ie k tó ry ch  p rzy p a d k ach  w  a u to b u ­
sach. B unn  k o n w o jo w ał n ie je d n o k ro tn ie  skazanych . S am ochody  s ta w a ły  
w K lam ra ch  obok  dom u N iem ca W ilły  R ynk ielsk iego , po czym  skazańców  
odp row adzano  d o  la su  n a  odległość ok. 200 m  od po sto ju  sam ochodu  i m o r­
dow ano strza ła m i z k a ra b in ó w  m aszynow ych . U w agę B u n n a  zw róciła  duża 
liczba księży  p rzyw ożonych  do R ybieńca. M ów ił, że w  je d n y m  z sam ochodów  
b y ło  ich aż d w u n astu . E d w a rd  L isew ski, k tó re g o  —  ja k  ju ż  w sp o m n ie liśm y

w ięz iono  do p o ło w y  g ru d n ia  1939 r. w  C hełm n ie , o św iadczy ł, że do R y ­
b ieńca w yw iez iono  p ra w ie  w szystk ich  k sięży  sp row adzonych  w ów czas do 
C hełm na z. pow. g rudziądzk iego . P ozostaw iono  w  areszc ie  ty lk o  ks. P ro n o - 
b isa  i ks. Z ie lińsk iego . W  egzekuc jach  w  R y b ieńcu  b ra li  udz ia ł —  ja k  zeznał 
B unn  —  n a s tę p u ją c y  cz łonkow ie S elbs tsch u tzu : H an s  H u th , P a u l W elke, 
W illi C zerw ińsk i, H einz K unz, F r itz  K unz, E va, R aabe , P o h l, G u sta v  L e it-  
re ite r , W a lte r  L e itre ite r ,  F r i tz  W edel, W e rn e r  R eiss, F e ld t, N eu m an n , H inz,

14 Zeznanie E. Lisewskiego znajduje się w aktach ZBoW iD-u w  Chełmnie.
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R y n k ie lsk i, H ein z  W endel, G e rh a rd  O rlikow sk i, W illi Rose, d r  P o h lm ann . 
M ieszkańcy  p rzy leg ły ch  do la su  w io sek  —  K la m ry  i N ow a W ieś —  b y li 
św iad k am i ty c h  egzekucji. Ż ona gospodarza  A le k sa n d ra  B łaszk iew icza z  No­
w ej W si o b se rw o w ała  je  z n iew ie lk ie j odległości. W idzia ła  ona z  o k n a  p ie rw ­
szego p ię tra  „dom u s ta rc ó w ” , s to jąceg o  w  sąsied z tw ie  zab u d o w ań  gosp o d ar­
czych B łaszkiew iczów , ja k  skazańców  o d a r ty c h  z odzieży  u s taw io n o  w  szereg  
n ad  d łu g im  dołem , .a n a s tę p n ie  rozstrze liw ano . W lesie  R yb ien iec  doko n y ­
w an o  n ie  ty lk o  egzekucji zb io row ych , lecz m o rd o w an o  tam  tak że  in d y w id u ­
a ln e  osoby. W śród tych  o s ta tn ic h  by li p rzew ażn ie  m ieszk ań cy  K lam er i  N o­
w ej W si, ja k  to  s tw ie rd z ili: F . M aćkow ski, T. D zierzęck i, B. K ra iń sk i, S. L aa -  
se ro w a, P . P a łaszew sk i. T. D zie rzęck iem u , zam ieszkałem u w ów czas w  K lam ­
rac h , u d a ło  się zbiec p rzed  egzekuc ją  w  chw ili, gdy  go p ro w ad zo n o  w  g łąb  
la su  razem  z  M a ria n n ą  M aćkow ską. S yn  M aćkow sk ie j —  F ran c iszek  —  n ie ­
zau w ażo n y  p rzez  N iem ców  p row adzących  jego m a tk ę  do la su , szed ł w  ślad  
za  n im i. S ły sza ł k rz y k i m o rd o w an e j k o lb ą  k a ra b in u  m a tk i. W śród  o d p ro w a­
dza ją cy c h  ją  na egzekuc ję  rozpoznał W eidela, M a rą u a rd ta , P ap k eg o  i k ilk u  
in n y c h  cz łonków  Selbstschutzu.  F. M aćkow ski, p o szu k u jąc  w  n as tęp n y c h  
d n iach  zw ło k  sw ej m a tk i, o d n a laz ł inne , m ianow ic ie  zw łoki m a łżeń stw a 
R u tkow sk ich  i G aczkow skiego  z N ow ej W si zam o rd o w an y ch  ta k ż e  w  tym  
czasie. W  dn. 24 p aźd z ie rn ik a  zg in ą ł tam  ró w n ież  z r ą k  S elbstschutzu  ( jed ­
ny m  z zabójców  by ł W ilhelm  Thies) ro ln ik  L aa se r  z  K lam er, ojciec sześciorga 
dzieci. W  ty m  sam ym  d n iu  zostali także zam o rd o w an i n a s tę p u ją c y  ro ln ic y  
ze w si K la m ry : M ichał P a ła szew sk i, M arciszew ski, T ark o w sk i i W ierzbow ski.

Ś w iad k o w ie  tw ie rd z ą , że egzekuc je  w  le sie  R y b ien iec  o d b y w ały  się k ilk a  
ra z y  w  ty g o d n iu  i t rw a ły  od  paźd z ie rn ik a  do  g ru d n ia  1939 r. O gólną liczbę 
ta m  zam o rd o w an y ch  o k re ś la ją  n a  b lisk o  2 000. D o k ład n e  je j u s ta le n ie  n ie  je s t 
n ie s te ty  m ożliw e, pon iew aż N iem cy  w  r . 1944 z a ta r l i  ś la d y  zb ro d n i: w y d o ­
by li zw łoki z c z te re ch  w ie lk ich  g robów  m asow ych  i  p rzez  2 ty godn ie  n a  
m ie jscu  je  palili. Ś w iadczą o  ty m  zach o w an e p a len isk a  ze szczątkam i kości, 
a ta k ż e  zezn an ia  m ieszkańców  oko licznych  w si. N ie zdo łano  tak że  odnaleźć 
w szystk ich  g robów  rozrzuconych  po jedynczo  w  lesie, m im o że poszuk iw an ia  
zo s ta ły  o s ta tn io  w znow ione w.

D ru g im  m ie jscem  egzekucji w iększych  ro zm iaró w  n a  te re n ie  pojv. ch e ł­
m iń sk ieg o  b y ła  tzw . p iaskow nia  leżąca na pog ran iczu  w si D orposz S zlachecki 
i M ałe  C zyste. W  o k res ie  od  w rz eśn ia  do lis to p ad a  1939 r . zg inę ło  ta m  z  r ą k  
S elbstschutzu  k ilk a se t osób. D w anaście  z  n ic h  pochodziło  ze w si M ałe  C zyste, 
re sz ta  z  in n y ch  m iejscow ości. S kazańców  dop ro w ad zan o  tam  g łów n ie  z D or- 
posza S zlacheckiego , gdzie w  b u d y n k u  b. p o s te ru n k u  po lic ji w ięziono' ich 
p rzez  p ew ien  czas, n ę k a ją c  g łodem  i  b ic iem , zm u sza jąc  p rzy  ty m  d o  p rac  
fizycznych , Z m a ltre to w a n y c h  o d p ro w a d za n o  n a  m ie jsce  egzekucji o d d alo n e

15 Protokoły zeznań świadków egzekucji w  Rybieńcu znajdu ją się częściowo 
w  archiw um  I. Z. pod sygn. Dok. III — 130, w  Sądzie Pow iatow ym  oraz w  aktach 
ZBoW iD-u w  Chełmnie.

__
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od b u d y n k u  p o s te ru n k u  po lic ji ok. 2 km . T rz y  osoby , spośród  d o p ro w a d zo ­
nych  tam  w  dn. 4 lis to p ad a , zd o ła ły  zbiec. Ich  zezn an ia , z łożone podczas b a d a ń  
p rzep ro w ad zan y ch  p rzez  In s ty tu t  Z achodn i w  D orposzu  S zlacheckim  i M ałem  
C zystem , d o k ła d n ie  i lu s tru ją  akc ję  za g ła d y  m ie jscow ej lu d n o śc i po lsk iej 
p rzep row adzoną  p rzez  Selbstschutz.  L eon  O rd o n  opow iedzia ł, co n as tę p u je :

„W ojna 193© r. zastała mnie w  domu, w  Błotach (gmina Unisław), gdzie 
zamieszkiwałem od 1932 r. Większość m ieszkańców Błot stanow ili Niemcy (70%>). 
Stosunki między Polakam i a Niem cami układały  się do w ybuchu w ojny bardzo 
dobrze. Skoro jednak  Niemcy wkroczyli do Polski, tu te js i Volksdeutsche  zorgani­
zowali się w  tzw; Selbstschutz  i pod koniec w rześnia rozpoczęli aresztow ać P o la­
ków. Ja  zostałem aresztow any przez czterech członków Sełbstschutzu, z których 
trzech z Błot, znałem. Byli to: Wolfram, Pansegrau i Mauch. Aresztowali oni 
także mego ojca i gospodarza Racimowskiego z Błot. Wszyscy trzej zostaliśmy 
przez nich przewiezieni wozem do Dorposza i zamknięci w  ipiwnicy byłego poste­
runku  policji. U rzędowali tam  gestapowcy razem  z Selbstschutzem . Głodzono nas 
tam  i bito dw a dni. W  ciągu dnia kazano nam  znosić piasek i kam ienie przed 
budynek. Po dwóch dniach, tzn. 4 listopada w  południe, wywołano sześciu z nas 
podczas pracy (w sum ie uwięzionych było tego dnia 80) i wyprowadzono1 do p ia­
skowni pod M ałem Czystem. Tam kazano nam  wykopać bardzo długi dół n a  
głębokość ok. 2J/2 m etra. Późnym  wieczorem, gdy ukończyliśmy kopanie, dozorujący 
dwaj Niemcy wyciągnęli nas1 z dołu. Równocześnie usłyszałem  krzyki ludzi przy­
prowadzonych z Dorposza, których Niemcy bili. Przypuszczam, że mogło ich  być 
ok. 70. Wokół stały  samochody, których reflektory  oświetlały piaskownię. W śród 
skazańców poznałem w ielu znajom ych z okolicznych wsi. Był między nam i z całą 
pewnością także mój' ojciec, chociaż nie zdążyłem go wzrokiem odszukać. Wszy­
stkim kazano położyć się tw arzą do ziemi. W chwili, gdy Niemcy powiedzieli do 
nas ‘Hunde hinlegen!’ (Psy, kłaść się!), jeden z nich uderzył m nie z ty łu  k a ra ­
binem tak, że upadłem. Podniosłem się jednak szybko i zacząłem uciekać. Posypały 
Się za m ną strzały, ale szczęśliwie zdołałem zbiec i  przez chw ilę leżałem  n ie ru ­
chomo, usłyszałem  bowiem, że ktoś biegnie za mną. Domyśliłem się jednak, że 
jeszcze jakiś skazaniec zdołał zbiec z m iejsca egzekucji. Gdy osoba ta  mnie m inęła, 
podniosłem się i zacząłem dalej uciekać. Długi czas słyszałem jeszcze strzały. 
Uświadomiłem sobie, że w  tym  czasie mordowano ludzi leżących nad  wykopanym  
dołem. Zatrzym ałem  się dopiero za Lisewem w  m iejscu odległym od Małego Czy­
stego o 20 km  i zanocowałem w stogu jęczmienia. Nad ranem  znalazłem  schro­
nienie w  domu pewnego Polaka w  okolicy Płużnicy. Następnego dnia poszedłem 
do w uja  mego w  Łążynie pod Toruniem  i zatrzym ałem  się u niego przez cztery 
miesiące, po czym wróciłem  do m atki, do Błot, gdyż Selbstschutz  był już wów­
czas rozwiązany. Ukrywałem' się w  chlewie i piw nicy do  czerwca 1941 r. Niemcy 
poszukiw ali m nie w  ty m  czasie. Przypadkowo spotkałem  się  w  naszym  domu 
z Niemcem z Błot o nazwisku Bublitz. W obawie przed ponownym aresztow aniem  
ukryłem  się w  zbożu. Z ukrycia widziałem, jak  w krótce przyjechali przed nasz 
dom Niemcy w  m undurach  SS i SA  oraz żandarm eria i obstaw ili wszystkie 
zabudowania gospodarcze. Przeprowadzili rew izję we w szystkich budynkach, po 
czym odjechali. Przed wieczorem wróciłem do domu. Dowiedziałem się wówczas, 
że m atkę moją wezwano do w ójtostw a w  Błotach i rozkazano mi, za jej pośred­
nictwem, staw ić się  w  przeciągu 24 godzin w  sądzie w  Chełmnie. Zagrożono 
matce, że w  przeciw nym  razie rozstrzelają całą naszą rodzinę. U dałem  się więc 
następnego dnia do Chełmna. W sądzie potraktow ano mnie łagodnie i kazano 
przyjść za tydzień n a  rozprawę. Niemcy złożyli przeciwko mnie pisem ne zarzuty.
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Podczas przesłuchania opowiedziałem tylko o pobycie w Dorposzu, nie wspomi­
nając o egzekucji. Oświadczyłem, że zbiegłem z Dorposza, ponieważ tam  kazano 
nam  ciężko pracować bez pożywienia. Zostałem zwolniony. Sądził mnie pewien 
Niemiec z Berlina. Po zwolnieniu Niemcy z Błot robili złośliwe uwagi twierdtząc, 
że sędzia był zapewne Polakiem. Pewnego wieczoru zostałem przez miejscowych 
Niemców ostrzelany w  chwili, gdy w racałem  od sąsiada do domu. Przy najbliż­
szej okazji opuściłem Błota i zatrzym ałem  się do1 1945 r. w  województwie k ra ­
kowskim”.

A oto zeznanie drugiego świadka, Brunona Smikowskiego, z Brzozowa:

„W ojna 1939 r. zasitała mnie w  Brzozowie, gdzie zam ieszkuję od 1922. r. Wieś 
la  była wówczas zamieszkała w  większości przez Niemców. Byli oni dobrymi 
sąsiadam i, jednakże po w ybuchu w ojny zmienili się radykalnie. S tali się wręcz 
ordynarni w  obejściu. Wszyscy w stąpili do organizacji Selbstschutz, potem nawet 
do SS. Jako członkowie Selbstschutzu zaczęli w  październiku 1939 r. aresztować 
tutejszych Polaków. Mnie aresztowano w  dn. 3 listopada. Niemiec M arks z Kiełpia 
zaprowadził mnie najp ierw  do W atorowa (2 km  od Brzozowa), gdzie dołączył 
mnie do grupy około 15 Polaków stojących na podwórzu Niemca Heilem anna 
i wszystkich nas odprowadził w  tow arzystw ie dalszych trzech członków Selbst­
schutzu do Dorposza Szlacheckiego, odległego od W atorowa o 2 km. Tam  zamknięto 
nas w piw nicach dawnego pałacu (późniejszego budynku posterunku  policji — 
przyp. aut.), gdzie urzędowało gestapo z Selbstschutzem. Tego samego dnia wez­
wano mnie do b iura, gdzie zgromadzeni byli gestapowcy i liczni tu te jsi Niemcy 
(niektórych z nich poznałem: P ra u e r z Brzozowa, Weiss z Brzozowa, Wandel 
z Dorposza, M arks z Kiełpia). Pytano mnie, dlaczego się nie ogoliłem. Gdy odpo­
wiedziałem, że nie m iałem możliwości, gestapowiec zapowiedział, że sam  mnie 
ogoli. Kazał przynieść sobie kosę i jej poszczerbionym końcem przejechał po 
mojej tw arzy raniąc dotkliwie. Do dziś mami bliznę po głębokiej ranie. O nic w ię­
cej mnie nie pytano. [ .. .]  Wieczorem przesłuchiwano mnie ponownie. Spytano, czy 
w  Polsce było dobrze. Odpowiedziałem, że dobrze, a oni na to, że teraz będzie 
jeszcze lepiej. Potem  odprowadzono mnie do ciemnej piwnicy, w której s ta li dwaj 
niezauważeni przeze m nie w  pierwszej chwili Niemcy. Oświetlili mnie latarkam i, 
zbili bykowcami i skopali. Kopnięciem wybili mi przednie zęby. Gdy straciłem  przy­
tomność ocucili mnie zimną wodą, poczęstowali papierosem  i kazali odejść do 
innej piwnicy, grożąc, abym się nie w ażył przebywającym  tam  Polakom powiedzieć
o tym, co mnie tu  spotkało. Następnego dnia rano kazano nam  rozbijać kam ienie 
na drodze przy pałacu. Po pracy wywołano sześciu z nas i zaprowadzono do 
piaskowni koło Małego Czystego, gdzie kazano nam  wykopać dół głęboki na 
2Vs m, długi n a  około 10 m, szeroki — 2 m. Kopailiśmy ten  dół całe popołudnie. 
Gdy po skończeniu kopania wyszedłem nad  wieczorem z dołu, zauważyłem stojącą 
w  pobliżu grupę osób. Rozpoznałem w śród nich rodzinę Szymańskich. Niektórzy 
płakali. Niemcy kazali nam: położyć się tw arzą do ziemi tuż przy wykopanym dole. 
J a  leżałem obok Stacha Szymańskiego i powiedziałem do niego ‘ja  uciekam ’, a on 
na to ‘to już czas’. Zerwałem  się, za. m ną Szymański i leżący obok niego Ordon 
ze wsi Błota. Oni dwaj pobiegli w  stronę Małego Czystego, ja w  odw rotnym  kie­
runku, tzn. n a  Zakrzewo. Tam ukryłem  się w  stercie słomy i pozostałem w  niej 
całą noc i następny dzień. W niedzielę wieczorem odważyłem się wyjść i  dotarłem  
do Brzozowa. Tu ukryw ałem  się u gospodarza Lepka przez dwa dni, po czym 
udałem  się do Chełmna, a po tygodniu  zbiegłem do Krakow a. [ .. .]  Gdy dn.
28 m arca 1945 r. wróciłem z K rakow a do Brzozowa, od razu udałem  się na miejsce 
egzekucji na piaskowni w  M ałem Czystem. Zwłoki zam ordowanych tam  Polaków,
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których było — jak  'twierdzą ludzie — ok. 800 (przywożono tam  ofiary z różnych 
stron) zostały przez Niemców w  r. 1944 spalone. Znalazłem  tam  szczątki kostne, 
niektóre zabrałem  naw et do domu. Odwiedziłem przy tym  właścicielkę gospodar­
stwa położonego w odległości ok. 100 m etrów  od m iejsca egzekucji, na7.wiskie.tiL 
Teresa Góra, k tó ra  — gdy mnie ujrzała — uściskała z radości. Była bowiem 
przekonana, że nie żyję. Mówiła mi też, że Niemcy z Selbstschutzu, k tórzy doko­
nywali tam egzekucji przyszli do niej któregoś dnia, aby umyć sobie ręce. Górowa 
widziała, jak  -ręce ich były zbroczone krw ią do łokci. [ . . .] Mówili, że w  tym  celu, 
aby nie było słychać strzałów, mordowali butelkam i wypełnionym i piaskiem ’.

T rzec i św iadek , S ta n is ław  Sz.ym ański z. M ałego C zystego, złożył n ie  ty lko  
zeznanie , ale sp isa ł tak że  sw oje  p rzeżycia. C y tu jem y  fra g m e n ty  je g o  zeznań  
i w spom nień :

„W październiku 193S r. zostałem zwolniony z niewoli niemieckiej, do której 
dostałem się podczas w alk pod Sochaczewem i wróciłem  do swojej rodzinnej wsi 
Małe Czyste, gdzie zastałem  jeszcze rodziców na gospodarstwie. Selbstschutz  
grasował już wówczas w całej pełni. [ . ..] W dn. 3 listopada 1;939 r. przybyli do 
naszego domu nieznajom i Niemcy z Brzozowa i aresztow ali mego ojca, wówczas 
05-letniego Jakuba Szymańskiego. Odprowadzili go do Donposza Szlacheckiego, 
gdzie w budynku byłego posterunku  policji zgromadzono w międzyczasie w ielu 
innych Polaków. K om endantem  Selbstschutzu  w  Dorposzu był L othar Feindt 
z Chełmna. Następnego dnia dw aj inni Niemcy aresztowali m oją m atkę Bronisławę 
oraz mnie i odprowadzili nas również do Dorposza, gdzie zastaliśm y pobitego 
przez Niemców ojca. Jeszcze tego samego dnia, tzn. 4 listopada w godzinach w ie­
czornych (matkę i mnie więziono tylko od godziny 16 do 19), dwaj Niemcy 
odprowadzili kilkuosobową grupę, w której prócz moich rodziców i mnie znaj­
dował się W ładysław Rakowski z Małego Czystego, Alojzy Nowarkiewicz z Małego 
Czystego oraz Suwaiła z Brzozowa. Podczas drogi Niemcy urągali nam  i bili. 
M atka moja, z powodu chorej nogi, zaniemogła. Aby ją uchronić od bicia, nieśliś­
my ją około 2 km. W drodze powiedziałem do ojca, że nas napewno rozstrzelają. 
Ojciec na to: ‘Chociaż my zginiemy, ale tobie przecież na świat, synu’. Słowa ojca 
podziałały na mnie do tego stopnia, że za wszelką cenę postanowiłem  zbiec. Gdy 
nas doprowadzono do piaskowni w  M ałem Czystem, zastaliśm y tam  już wykopany 

ół i grupę ludzi, wśród którycjh poznałem Ordona z Błot i Sulikowskiego z Brzo- 
zowa. Trudno było rozpoznać innych, gdyż była to godzina. 20°° i -padał ulewny 
deszcz. Niemcy rozkazali wszystkim położyć się na ziemię głową tuż przy w yko­
panym  dole. Wszyscy rozkaz wykonali. [•..]  Ordon i Smikowski poderw ali się 
z ziemi, a ja  za nim i. Każdy z nas uciekał w  inną stronę. Niemcy poczęli nas 
oświetlać reflektoram i i strzelać. Nie ran ili jednak  nikogo. Gdy kule przestały 
świstać [ . . .]  zmęczony przystanąłem  na chwilę. [ . . .] Słyszałem strzały, którym i 
moi dawano pozostałych na miejscu egzekucji. Moi rodzice zostali zamordowani. 
Dowiedziałem się później, że płaszcz meigo ojca nosił potem L o thar Feindt. Znaczy 
o, że z zam ordowanych zdarto odzież. Jeszcze tej samej nocy dotarłem  do Chełm ­

ży. [ . . .] Następnie zatrzym ałem  się w  Toruniu i w  W arszawie. Po upływie pół 
roku wróciłem do Torunia i tam  przetrw ałem  okupację. [.. .] Przeżycie nocy z 4 
na 5 listopada 1!93'9 r. spowodowało, że podczas tych kilku godzin trw ogi zupełnie 
osiwiałem, mimo, że miałem wówczas dopiero 35 lat. [.. .1 Po powrocie do Małego 
Czystego w  r. 1945 usiłowałem  odnaleźć zwłoki rodziców. Na m iejscu pozostały 
jednakże tylko zwęglone szczątki” le.

16 Protokoły zeznań w  areto. IZ pod sygn. Dok. III—130.
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W pob liżu  „p ia sk o w n i” m ieszk ała  ro d z in a  G órów . T e resa  G órow a i je j 
synow a B ro n is ław a  b y ły  św ia d k am i d o p ro w ad zan ia  skazańców  n a  m ie jsce  
s trac en ia . N iem cy  esk o rtu ją c y  ich w stę p o w a li n ie ra z  do dom u G órów  i n ie  
k r y l i  się z  tym , że b io rą  u d z ia ł w  m o rd o w an iu  P o laków  tw ie rd ząc , że czyn ią  
to w  o d w et za bydgoską „ k rw aw ą  n ie d z ie lę”. E g zek u cje  b y ły  w idoczne z  o k n a  
jed n eg o  z b u d y n k ó w  gospodarczych  G órów . O bserw ow ał je  m łodszy  b r a t  j 
B ro n isław y . P o  każdej akc ji o p raw cy  w stę p o w a li d o  ich  dom u, ab y  um yć

W edług  p rzypuszczeń  św iadków , zam o rd o w an o  w  „p iask o w n i” ok. 800 
osób. D o k ład n e j liczby  s trac o n y ch  w  ty m  m ie jscu  n ie  m ożna  by ło  u sta lić , 
pon iew aż —  podobn ie ja k  w  R y b ieńcu  —  N iem cy  z a ta r l i  ś la d y  zb rodn i p rzez 
sp a len ie  zw łok . G órow ie b y li św iad k am i, ja k  w  s ie rp n iu  1944 r. n iem ieccy  
żo łn ierze  o g rodzili „p iask o w n ię” p lan d ek am i, a ob o k  p o sta w ili p row izo ryczny  
b a ra k , w  k tó ry m  ty d z ień  m ieszkali. B ro n isław a  G órow a za p y ty w a ła  ich , | 
d laczego  z jec h a li się  tu ta j  w  ta k  w ie lk ie j liczbie, n a  co odpow iedzie li, że | 
b ęd ą  b u d o w ali m agazyn . P o  ty g o d n iu  w y b u ch ł ta m  og ień , k tó ry  p ło n ą ł d w a 
d n i i dw ie  noce. P o  ugaszen iu  go, N iem cy  ro z e b ra li og ro d zen ie  o słan ia jące  
m ie jsce  eg zek u c ji i w y jec h a li. N a m ie jscu  o g n ia  pozosta ła  s te r ta  popiołu, 
szczą tk i kości, guzik i, sp rzączk i do pasków  i in n e  d ro b ia z g i17. P o zo sta ły  też 
ś la d y  sześciu b lisk o  sieb ie po łożonych  dołów  n a  p rze s trzen i oko ło  100 m e tró w  
k w ad ra to w y c h , z  k tó ry ch  w y d o b y to  zw łoki. L iczby  zam o rd o w an y ch  w  tym  
m ie jscu  n ie  m o żn a  by ło  oczyw iście  po  sp a len iu  zw łok  u sta lić . Ś w iadkow ie  
tw ie rd z ą , że m ogło  ich  być oko ło  800. Z n an a  nam  je s t z p ro to k o łu  zeznań  
B. S m ikow sk iego  w ielkość  jednego' z g robów  —  10X 2X 2,5 m . T ru d n o  je d n a k  
n a  te j po d staw ie  o k reślić  liczbę zw łok  pochow anych  w  każdym  z n ich .
W P ia śn icy  pod W ejherow em  odnaleziono^ w  g rob ie  o ro zm ia rac h  7,20X 4,20X 
>- 2,40 m  —  113 zw łok , w  d ru g im  o  podobnej d ługości i ' szerokości, ale 
m n ie jsze j g łębokości (1,5 m) —  192 z w ło k i18. R o zm ia ry  m asow ego  g ro b u  są 
n ie w ą tp liw ie  is to tn ą  w skazów ką d la  u s ta le n ia  liczby  pochow anych  w  n im  
zw łok , a le  zb y t s łabą  p o d staw ą, b y  u s ta lić  ją  z dok ładnością  choćby  do 
k ilk u n a s tu  osób. W  każdym  ra z ie  —  b io rąc  pod u w ag ę  fa k t is tn ien ia  6 g ro ­
bów  —  liczba 800 zam ordow anych  w  M ałem  C zystem  n ie je s t n iep raw d o ­
podobna.

T rzec im  co* do liczby  s trac o n y ch  m ie jscem  egzekucji w  pow . che łm ińsk im  
je s t o d c in ek  la su  w  P łu tb w ie  p rz y  d rodze  w iodącej d o  S zy m b o m a . Z  a n k ie ty  
p rzep ro w ad zo n ej p rzez  G łów ną K om isję  B a d an ia  Z b ro d n i H itle ro w sk ich  
w  P o lsce  d o w iad u jem y  się, że w  P łu to w ie  zg inęło  z  rą k  Sełbstschutzu  około 
220 osób pochodzących z okolic  K ijew a  K ró lew sk iego , U n isław a , S ta ro g ro d u

17 W edług protokołu zeznań B. Górowej w  acroh. IZ pod sygn. Dok. I I I -*130.
18 Por. B. B o j a r s k a ,  A kcja  zagłady w  Piaśnicy pod W ejherowem. „Przegląd 

Zachodni’1 n r  2/1964, ss. 350̂ —367.

sobie ręce, p rzy  czym  c h w a lili się, że „p rzed  chw ilą  p rzeży li w ie lk ą  p rz y ­
jem n o ść” .

Przegląd Zachodni, nr 3, 1965 In s ty tu t Z a c h o d n i



—

i je j 
liejsce 
i n ie  

:zyinią 
: o k n a  

b r a t  
um yć 
p rzy -

. 800
stalić, 
przez 
ieccy 
rczny 

ich, 
i, że 
dw a 

iją ce  
>iołu, 
r też 
trów  
tym  

Dwie 
;nań  
in a k  
lich. 
20X 

ale  
i są 
nim  

do 
*ro- 
d o -

sim
e ty
:ich
oło
)d u

130.
ląd

Eksterm inacja ludności polskiej w  pow. Chełmno n. W isłą 139

i D ąb ro w y  C h e łm iń s k ie j1!l. P odczas b a d a ń  p rzep ro w ad zo n y ch  p rzez  I n s ty tu t  
Zachodni u sta lo n o , że P o lak ó w  are sz to w an y ch  w e  w sp o m n ian y ch  i w ie lu  
in n y ch  m ie jscow ościach  d o p ro w ad zan o  n a jp ie rw  do  m a ją tk u  L u d ó U a von  
A lvenslebena (spok rew n ionego  z k o m e n d an te m  S elbs tsch u tzu  n a  o k ręg  
G dańsk—P ru s y  Z achodn ie , k tó ry  ró w n ież  n az y w a ł się L u d o lf  v. A lvensleben)
i w ięz iono  w  p iw n icy  je d n eg o  z bu d y n k ó w  dw o rsk ich . P o d d aw an o  ich  ta m  —  
podobnie ja k  w  D orposzu  —  to r tu ro m , po p ew nym  czasie o d p ro w a d za n o  do  
lasu  zna jdu jącego ' się  w  n iew ielk ie j' od ległości od za b u d o w ań  m a ją tk u  i  m o r ­
dow ano p rzez  ro zs trze lan ie . Ś w iadków  sa m ej eg zek u c ji n ie  m a. Są n a to m ia s t 
tacy, k tó rz y  p rze b y w a li p ew ien  czas w  c h a ra k te rz e  w ięźn iów  w  o b ręb ie  
m a ją tk u . Do św iadków  tych  n a leży  m . in .. W ład y sław  K le in  z  U n isław ia , 
S y lw este r  L an g e  z  C h e łm n a , K az im ie rz  C zajkow sk i o ra z  J a n  D u n isław sk i 
z G łażew a. W. K lein , b y ły  w ó jt U n isław ia , zosta ł a re sz to w a n y  p rzez  ta m te j­
szych N iem ców  z  Selbstschutzu  —  M u llera  i K ru g e ra , a n a s tę p n ie  o d p ro ­
w adzony  do m a ją tk u  P łu to w o  Z asta ł o n  ta m  ju ż  oko ło  100 osób, g łów n ie  
ro ln ików , uw ięz ionych  w  p iw n icy , częściow o ta k ż e  n a  sk u te k  tło k u  n a  p ię ­
trze  b u d y n k u  gospodarczego  sto jącego  tu ż  za  b ra m ą  w jazdow ą. W. K le in a  
um ieszczono w  n ie w ie lk ie j p iw n icy , w  k tó re j stłoczono 33 m ężczyzn. P rz e ­
b y w ał ta m  12 dn i. D ozór n a d  uw ięz ionym i sp raw o w ali N iem cy  z S elbs i-  
schutzu. C odzienn ie  w ieczo rem  znęcali się n a d  P o lak a m i b iją c  ich  często  do 
u tr a ty  p rzy tom ności. K le in o w i za rzu can o  podczas p rze s łu ch a n ia , p rz e p ro w a ­
dzonego w  b iu rze  pałacow ym , że ja k o  w ó jt U n isław ia  z a b ra n ia ł m ów ić po 
n iem ieck u  i „k rz y w d z ił” N iem ców . B ył to  oczyw iście z a rz u t n ie p ra w d z iw y , 
gdyż K le in  z a b ra n ia ł posług iw ać się języ k iem  n iem ieck im  ty lk o  w  u rzędzie , 
a poza ty m  tra k to w a ł N iem ców  ta k  sa m o  ja k  P o laków . B y ł o n  św iad k iem  
w yw ożen ia  uw ięz ionych  n a  egzekucję , gdyż polecono m u  k ilk a  r a z y  n a p ra w ić  
pom py n a  p odw órzu  i  p rzy  te j o k az ji w id z ia ł skazańców  um ieszczanych  
w  sam ochodach  i w yw ożonych  a lb o  w  k ie ru n k u  pob lisk iego  la su , a lbo  
w  k ie ru n k u  w si M ałe C zyste. W  stodo le  p rze g ląd a ł po tem  odzież pozosta łą  
po w yw iez ionych  i n a  te j p o d staw ie  u s ta la ł, kogo • zam ordow ano . B y li to  
p rzew ażn ie  dob rze  m u  zn an i gospodarze  z oko licznych  w si. G d y  do  p iw n icy  
dochodził z  p o d w ó rza  odg łos rz u c an y ch  n a  sam ochód ło p a t, w szyscy  a re sz ­
to w an i w iedzie li, że część z n ich  zo s tan ie  w k ró tc e  w yw iez iona n a  egzekucję . 
W. K le in a  zw o ln io n o  po 12 d n ia ch  dzięk i w s ta w ien n ic tw u  N iem ca n a z w i­
skiem  F re ich e l z K ie łp ia , k tó rem u  pom ógł p rzed  w o jn ą  zdać eg zam in  m i­
strzow sk i. W łaśc ic ie l m a ją tk u  P łu to w o , L. v. A lvensleben , k tó ry  b ezsp rzecz­
n ie  b y ł je d n y m  z  p ro w o d y ró w  a re sz to w a ń  P o lak ó w  z  oko licznych  w iosek , 
zw a ln ia jąc  W. K le in a  u d e rz y ł go  k ilk a  ra z y  w  tw arz , m ów iąc p rzy  ty m : 
„S trzeż  się, abyś się tu  ponow nie  n ie  zn a laz ł, bo n ie w ró c isz  n ig d y ” . K le in a  
a resz tow ano  ponow nie po k ilk u  d n ia ch  i sk ie ro w a n o  n a jp ie rw  d o  F o rtu  1 
w  T o ru n iu , n a s tęp n ie  d o  obozu k o n ce n trac y jn eg o  w  O ra n ie n b u rg -S a c h se n h a u -

19 W edług ankiety  Głównej K om isji B adania Zbrodni H itlerowskich w  Polsce
o egzekucjach, i grobach masowych województwa bydgoskiego t. 1/1—<164.
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sen, sk ąd  pw róc ił d o p ie ro  w  1946 r. U dzia ł w  egzekuc jach  w  P łu to w ie  b ra li 
m . in .: A r tu r  F e in d t z D orposza Szlacheckiego , A lb e r t S tro b e r t z Z ak rzew a, *- 
E rich  K ru g e r  i Ross z, U n isław ia . S zo fer Jo ach im a  v. A lv en sleb en a  z O stro - 
m ecka , A n to n i W itkow sk i, o św iadczy ł, że A lb re c h t, p as ie rb  Jo ach im a, był 
z ca łą  pew nością tak że  je d n y m  z zabó jców  P o laków  w  P łu to w ie  i w  tym  
ce lu  w y jeżd ża ł w  ow ym  czasie b a rd z o  często  do te j m ie jsc o w o śc i20. O koło  I
5 lis to p ad a  k ilk u n a s tu  uw ięz ionych , m iędzy  n im i J a n  D u n is ła w sk i i K az i- 1 
m ie rz  C zajkow sk i (obaj z G łażew a), po  w y rw a n iu  © kratow an ia  o k n a  w  p iw n i­
cy, zbiegło. D ow iedzieli się  oni później, że n as tęp n eg o  d n ia  zam ordow ano  
25 m ężczyzn uw ięz io n y ch  w  p rz y le g łe j p iw n ic y 21.

J a k  już  w spom nie liśm y , liczbę zam o rd o w an y ch  w  P łu to w ie  ocen ia  się 
na około 220. Z sam ej ty lk o  m iejscow ości T rzebcz  zam ordow ano  tam
8 osób, m ięd zy  n im i proboszcza, ks. P a w ła  R ed m e ra , jegO' m a tk ę  i s io s trę , 
dw óch nauczycie li, dw óch ro ln ik ó w  i jed n eg o  ro b o tn ik a  ro lnego . G roby  
w  lesie  p łu tow sk im  zn a jd o w ały  się w  ró żnych  m ie jscach . O d n alez ien ie  ich 
po w o jn ie  b y ło  sp ra w ą  bardzo  tru d n ą , tak że  ze w zg lęd u  n a  b ag n is tą  ziem ię. 
M ieszkańcy  P łu to w a  tw ie rd z ą , że N iem cy  część zw łok  o d k o p ali w  o s ta tn im  
roiku w o jn y  i w y w ieź li w  n iew iad o m y m  k ie ru n k u . B yć m oże, że zo s ta ły  one 
spa lone  w  n ied a lek im  m ie jscu  eg zek u c ji ko ło  w si M ałe C zyste. W  1945 r. 
ek shum ow ano  w  P łu to w ie  zw łok i 18 osób z. dw óch grobów , k tó ry ch  N iem cy 
p raw d o p o d o b n ie  n ie  odnaleź li

E g zek u cje  d okonyw ane p rzez  m ie jscow ych  N iem ców  z Sełbstschutzu  o d ­
b y w a ły  się  ta k że  w  w ie lu  in n y ch  m ie jscow ościach  pow. chełm ińskiego .
I ta k  w  D ąb ro w ie  C he łm ińsk ie j zam o rd o w an o  28 osób. E gzekucje  o d b y w ały  
się ta m  w  lesie  w  pobliżu  d ro g i do  C zem lew a. W szystk ie zw łok i w y d o b y to  
po' w o jn ie  i tożsam ość 10 zam ordow anych  usta lono . W  je d n e j z  egzekucji

. I
20 A. W itkowski jako szofer Joachim a v. A lvenslebena jest dobrze zoriento­

wany w jego stosunkach rodzinnych. Twierdzi on, że A lbrecht, pasierb Joachim a 
(syn holenderskiego Żyda i żony Joachim a Katarzyny) był człowiekiem złego 
charak teru  i pozostawał w stałych sporach z ojczymem. Spowodował nawet ze­
słanie Joachim a do Dachau oskarżając igo o to, że u trzym uje dobre stosunki 
z Polakam i. P ragnął w  ten sposób wejść w  posiadanie m ajątku  Ostromecko. 
Joachim a w yratow ały z obozu jego siostry zamieszkałe wówczas w Rzeszy. Gdy 
przy tej okazji wyszło na jaw, że Albrecht je s t  z pochodzenia Żydem, pozo­
stawiono go przy życiu jedynie dlatego, że położył w ielkie „zasługi” w  okresie 
działalności Sełbstschutzu. A lbrecht b ra ł — jak  tw ierdzą świadkowie — nie 
tylko u-dział w  egzekucjach w  Płutowie, ale zamordował także dwóch Polaków 
z Ostromecka, mianowicie zawiadowcę stacji Smiglewskiego i listonosza Jana 
Raszeję. Należy przypuszczać, że pozostawienie go przy życiu mimo jego pocho­
dzenia żydowskiego zawdzięczał przede wszystkim kom endantowi Sełbstschutzu  
na okręg G dańsk-Prusy Zachodnie L,. v. Alvenslebeiraowi, którem u był przecież 
w akcji przygotowania eksterm inacji na Pom orzu bardzo pomocny. Władze n ie­
mieckie zarządziły jedynie przeniesienie A lbrechta na Lubelszczyznę.

21 Protokoły zeznań świadków dot. aresztu  w Płutow ie w  arch. IZ pod sygn. 
ril-130 oraz w ankiecie GKBZHwP, jw., także w aktach ZBoW iD-u w  Chełmnie.

22 Z ankiety GKBZHwP, jw.
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w ty m  m ie jscu , k tó re j św iad k iem  by ł Jó zef T a ta re k , b y ły  w ó jt D ąb ro w y  
C hełm ińsk ie j, zg inęło  sześć osób. T a ta re k , a re sz to w a n y  p rzez  ta m te jszy c h  
Niem-ców (Schon, S c h a rfk e  i Renz), zosta ł w ra z  z in n y m i P o lak a m i (M ąka, 
P o rzyńsk i, B egge, Z am orsk i, P obo lew sk i i jego żona) o d p ro w ad zo n y  p rze z  
w iększą g ru p ę  N iem ców  do lasu . Po zam o rd o w an iu  cz te rech  p ie rw szy ch  
osób T a ta re k  zb ieg ł, m im o  że p iln o w a ło  go- dz iew ięciu  N iem ców . U cieczka 
pow iodła się ty lko  d la tego , że zb iega o s ła n ia ł g ęs ty  las, a  cz łonkow ie S elb s t­
schutzu  s trz e la li ce ln ie  ty lk o  z  b a rd z o  b lisk ie j odegłości. Po w o jn ie  T a ta re k  
odnalaz ł m ie jsce  m o rd u  i w śró d  ek sh u m o w an y ch  rozpoznał zw łok i tych  
sześciu osób ®*.

Z in n y ch  m ie jsc  egzekuc ji w ym ien ić  trze b a  w ieś P a p a rz y n  w  gm in ie 
H obakow o, gdzie  w  dn . 9 w rz eśn ia  S S -m an i p rzy  w sp ó łu d z ia le  2 N iem ców  
z P a p a rz y n a  —  M a y ’a i R agossa —  z a m o rd o w a li 9 osób, w  ty m  je d n ą  k o ­
bietę. K up iec  S te fa n  S kow ron  z R obakow a zosta ł zam o rd o w an y  razem  ze 
sw ym  15-letn im  synem  H eliodorem . Żonę ro b o tn ik a  K ala tow sk iego , za ­
tru d n io n e g o  w  fab ry c e  N iem ca R yd la  w  P a p a rz y n ie , ro zs trz e la n o  pod do ­
m em  w  obecności je j m ęża i  tro jg a  n ie le tn ich  dzieci. W idzie li to  m iesz ­
k ańcy  R obakow a i P a p a rz y n a  —  dw óch są s iad u jąc y ch  z sobą w s i 24.

Z a n k ie ty  G łów nej K om isji w y n ik a , że w  tym  sam ym  d n iu , tzn . 9 w rz e ­
śn ia , zam o rd o w an o  także po dziew ięć osób w  p a rk u  m a ją tk u  G orzuchow o 
o raz  w  W ałdow ie S zlacheckim  (tu cz te rech  robotn ików ' w  ich dom ach).

W  dn. 21 p aźd z ie rn ik a  ro zstrze lan o  w  lesie  pod P ap a rz y n e m  8 osób. 
Z g inę li tam  m. in.: p roboszcz, ks. A u g u sty n  Ł eb iń sk i, w ik a r iu sz  ks. E dm und  
K lebba , w e te ry n a rz  W a le n ty  R osińsk i —  w szyscy  z L isew a. A lfons R y- 
glew ski, kup iec  z  L isew a, o raz  Jó zef G rab o w sk i, ro ln ik  z L isew a, pod 
osłoną nocy  zb ieg li z m ie jsca  eg zek u c ji (obaj n ie  ż y ją ) 25.

N a te re n ie  g m in y  P o d w iesk  zg inęło  w  1939 r. —  ja k  w y k a z a ły  b ad a n ia  
p rzep row adzone  p rzez  che łm ińsk i ZBoW iD  —  50 osób. M iejsca egzekucji 
zn a jd o w ały  się w  lesie Ł u n aw y , w  P od w iesk u , K lęczkow ie, w  lesie  N ow a 
W ieś. E k sh u m acja  w y k az a ła , że w  sam ym  P o d w iesk u  zg in ę ło  15 osób, m ian o ­
w icie  w  pobliżu  szosy P o d w iesk -C h e łm n o  —  siedem , a w  z a g a jn ik u  n ie d a le k o  
szosy P odw iesk -G nudziądz  —  osiem  2<i.

W  Józefkow ie , gm ina L isew o, za m o rd o w an i zosta li p rzez  S elbstschutz  
w  dn. 3 X I 1939 r. n a s tę p u ją c y  ro ln icy  z D u b ie ln a : Józef M odliborsk i, F ra n ­
ciszek W erd an śk i, P io tr  T ry k o w sk i, W in cen ty  S trz y że w sk i i C zesław  M o- 
drzyńsk i. P odczas ek sh u m ac ji zw łok  w  1945 r. s tw ie rd z o n o  n a  czaszkach

23 Z -protokołów zeznań w  arch. IZ pod sygn. Dok. III-130, z ankiety 
GKBZHwP, jw. oraz z akt ZBoW iD-u w  Chełmnie.

21 Protokół zeznań Krystyny. Rogalskiej z  d. Skowron w  arch. IZ pod sygn. 
111-13:0.

25 W edług zeznań najbliższej rodziny A. Ryglewskiego i J. Grabowskiego 
znajdujących się w aktach ZBoW iD-u w  Chełmnie.

u  Według ankiety GKBZHwP, jw.
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zam o rd o w an y ch  ś la d y  u d e rz eń  k o lb ą  k a ra b in u . W  eg zek u c ji b ra li  udz ia ł 
m . in. N iem cy: R e iss  i H ess z  L is e w a 27.

Z in n y c h  m ie jsc  egzekuc ji, w y m ien io n y ch  w  ank iec ie  G łów nej K om isji, 
n a  u w ag ę  za s łu g u ją : W abcz, gdzie zam ordow ano  8 osób, Ł y n iec  —  6 osób, 
P a ro w a  F a lę c iń sk a  —  6 osób. P oza  ty m  w  w ie lu  in n y ch  m iejscow ościach , 
w y m ien io n y ch  w  an k iec ie  G łów nej K om isji o ra z  ze s ta w ien ia ch  ZR oW iD -u 
chełm ińsk iego , zg inęło  po je d n e j, dw ie, w zg lędn ie  trz y  osoby.

N ie w szyscy  P o lacy  a re sz to w a n i p rzez  Selbstschutz  zo s ta li zam ordow an i 
w  1939 r . w  o b rę b ie  p o w ia tu . W ielu  z  n ich  —  ja k  ju ż  w sp o m n ie liśm y  —  
sk ie ro w a n o  do  obozów  k o n c e n trac y jn y ch , gdzie p rzew ażn ie  zg inęli. Z arząd  
O ddzia łu  P o w ia to w eg o  ZRoW iD  szacu je  liczbę zab ity ch  w  pow . chełm ińsk im  
podczas o k u p a c ji h itle ro w sk ie j n a  ok . 5 000 osób. N ie m o żn a  —  ja k  ju ż  
zaznaczy liśm y  —  d o k ład n ie  u sta lić , ile  z n ich  zam o rd o w an o  w  r. 1939, gdyż 
zw łok i osób, k tó re  -zginęły  w  R y b ieńcu  i  pod M ałem  C zystem  zo sta ły  s p a ­
lone, a są  to  n a jw ięk sz e  m ie jsca  zag łady . Z eb ran e  p rz e z  n a s  in fo rm ac je
o  liczb ie o f ia r  w  R yb ieńcu , M ałem  C zystem  i P łu to w ie  n ie  są  b y n a jm n ie j 
ca łkow ic ie  pew ne. N ie są  je d n a k  n ie p raw d o p o d o b n e . T rzeb a  w ziąć  pod  u w agę 
fak t, że  N iem cy o rg an iz o w a li w  1944 r . a k c ję  p a len ia  zw łok  ty lk o  tam , 
gdzie b y ły  g ro b y  m asow e w ie lk ich  rozm iarów .

W  a k c ji e ikste rm inacy jnej w  pow. che łm ińsk im  u d e rz a  to, że w y k o n a w ­
cam i je j b y li  N iem cy  zam ieszka li ta m  od d a w n a , z d a ją c y  sobie sp raw ę  
z tego, że o f ia ra m i m o rdów  p a d a ją  lu d z ie , k tó rz y  zach o w y w ali w obec n ich  
w c iągu  dw u d ziesto lec ia  m iędzy  w o jen n eg o  da lek o  id ącą  to le ran c ję , a w  w ielu  
p rzy p a d k ach  d arz y li ich  p rzy ja źn ią . T en  w łaśn ie  fa k t p o d k re ś la ją  w szyscy  
p rzesłu ch an i p rzez  n a s  św iadkow ie.

27 Plrotokół zeznań bratow ej Modliborskiego, Jadwigi, w aktach ZBoWiD-u
— Chełmno.
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